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ANNABEL LEE

It was many and many a year ago,
In a kingdom by the seq,

That a maiden there lived whom you may know
By the name of Annabel Lee;

And this maiden she lived with no other thought
Than to love and be loved by me.

| was a child and she was a child,
In this kingdom by the seaq,

But we loved with a love that was more than love—
| and my Annabel Lee—

With a love that the wingéd seraphs of Heaven
Coveted her and me.

And this was the reason that, long ago,
In this kingdom by the seq,
A wind blew out of a cloud, chilling
My beautiful Annabel Lee;
So that her highborn kinsmen came
And bore her away from me,
To shut her up in a sepulchre
In this kingdom by the sea.

The angels, not half so happy in Heaven,
Went envying her and me—

Yesl—that was the reason (as all men know,
In this kingdom by the seq)

That the wind came out of the cloud by night,
Chilling and killing my Annabel Lee.
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But our love it was stronger by far than the love
Of those who were older than we—
Of many far wiser than we—
And neither the angels in Heaven above
Nor the demons down under the sea
Can ever dissever my soul from the soul
Of the beautiful Annabel Lee;

For the moon never beams, without bringing me dreams
Of the beautiful Annabel Lee;

And the stars never rise, but | feel the bright eyes
Of the beautiful Annabel Lee;

And so, all the night-tide, | lie down by the side
Of my darling—my darling—my life and my bride,
In her sepulchre there by the sea—
In her tomb by the sounding sea.

(1849)
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ANNABEL LEE

Dawno juz temu, w miniony czas,

W krélestwie nad morzem, co l$ni,
Zy’fo tam panna — moze |q znasz —
A imig jej Annabel Lee;

W gtowie tej panny tkwita mysl ta:
Kochang by¢ — da¢ mito$¢ mi.

Ja bytem dzieckiem i ona tez

W krolestwie nad morzem, co l$ni,
Tam byta nasza niezwykta wiez —
Moja i mej Annabel Lee;

| kazdy aniot w niebie, bo gdziez,
Zazdroscit jej, zazdroscit mi.

Z tej to przyczyny w miniony czas

W krolestwie nad morzem, co l$ni,
Z chmury sie zerwat zigbigcy wiatr,
By zmrozi¢ mg Annabel Lee.
Przyszedt jej ojciec i przyszedt brat,
By zabra¢ jq na zawsze mi —

| w gréb jq wirgci¢ — rozdzieli¢ nas —
W krélestwie nad morzem, co l$ni.

A kazdy aniot chciat i wcigz chee
Szczesliwy by¢, cho¢ i wpdt jak my,
Dlatego wiec, tak! (jak kazdy wie,

W krolestwie nad morzem, co l$ni)
Wiatr sie wnet zerwat z chmury i dmie,
By zgtadzi¢ mg Annabel Lee.
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Lecz mitoé¢ nasza wieksza niz ta
Tych, co przed nami tedy szli —

Duzo mqdrzejsi nizli my.

Zbrakto aniotéw mocnych tak

| diabtéw tez w morzu, co I$ni,

By rozcig¢ wpot dusz naszych kwiat —
Méj oraz mej Annabel Lee.

Bo ksiezyc tylko wtedy skrzy, gdy oddziatuje na me sny

O pieknej mej Annabel Lee;

| juz sie nie skrzy zadna z gwiazd, lecz czuje jasniejqcy blask
Przepieknej mej Annabel Lee.

Gdy nocq mrok nadchodzi juz, ja sie uktladam wtedy tuz

U boku ukochanej mej — tej mi najblizszej z wszystkich dusz —
W jej grobie nad morzem, co [$ni,

W mogile nad morzem, co grzmi.

Zdjgcie Monika Ekiert-Jezusek
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3anoBiT

SIx ympy, To noxoBaiite
Mene Ha Morui,

Cepen crerny IMUPOKOTO,
Ha Bkpaini Munii,
{06 nanu MWUPOKOTIOI,
I quinpo, i kpyui

Byno BuaHO, Oyi0 4yTH,
Sk peBe peByuuii.

SIx moHece 3 Ykpainn

VY cunee mope

KpoB Bopoxy... oToiini s
I nann, i ropu —

Bce nokuny i nonuny
Jlo camoro 6ora
Monutucs... a 0 TOro
41 He 3Hat0 Gora.

IloxoBaiiTe Ta BcTaBaiTe,
Kaiinanu mopsite

I Bpasko1o 311010 KpOB’10
Boumio okporire.

1 MeHe B ceM’1 BeJIHKIH,
B ceM’1 BONBHIHN, HOBIH,
He 3a0ynpre mom’ssHyTH
Hesnum Trxum cioBom.

25 nexabps 1845, B [epesicnasi
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Przetozyt Zbigniew Dmitroca

Testament

A jak umre, pochowaicie
Mnie hen na kurhanie,
Posréd stepu szerokiego

W Ukrajnie kochanej.

Zeby przestwoér niezmierzony
| Dniepr, i obrywy

Byto wida¢, byto stycha¢,
Jak ryczy straszliwy.

Jak poniesie z Ukrainy

Do modrego morza

Wrazq krew... zostawie wtedy
Goéry i przestworza —
Wszystko rzuce i ulece

Do samego Boga

Modty sta¢ — a do tej pory
Nie znam wcale Boga.

Pochowaicie, z kolan wstancie,
Rozerwijcie peta,

Krwiq zaciektych nieprzyjaciot
Zroscie wolno$¢ swietq.

A'i mnie w rodzinie wielkiej,

W domu wolnym, nowym

Tez nie zapomnijcie wspomnie¢
Dobrym cichym stowem.

25 grudnia 1845, Perejastaw
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